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Lwów, dnia 18. sierpnia.
W związku z wiadomością, podaną przez nas we wczo­

rajszym Dzienniku o porozumieniu między hr. G o ł u c h o w -  
s k i m a p. ministrem G i s k r ą ,  jest następujące doniesienie 
Nordd. A . Ztg., półurzędowego dziennika berlińskiego, który 
czasami lepiej poinformowany jest o sprawach austryackich, 
jak pisma wiedeńskie. Oto co Nordd. A . Ztg. pisze:

„Zdaje się, że wkrótce potrzeba będzie postanowić coś 
ostatecznego co do obsadzenia [.osady namiestniczej w Galicyi, 
gdyż wzburzenie tej prowincyi ciągle wzrasta. Od czasu 
jak hr. Gołuchowski ogłosił swe pismo do wyborców, w któ- 
rem tak gorąco przemawiał za reprezentacyą Galicyi w ra­
dzie państwa, t. j. za przyłączeniem się Polaków do konsty- 
tucyi grudniowej, rząd podobno znowu zwrócił swe oko na 
owego męża stanu, który już w tylu siodłach siedział—ale hr. 
Gołuchowski niezawodnie straciłby resztę sympatyi swych 
spółziomków, gdyby się zdecydował raz jeszcze stanąć na czele 
adminis tracyi Galicyi pod ministerstwem Giskra-Herbst. Mi­
nistrowie wprawdzie nie powinni w tern widzieć żadnego po­
wodu do zaniechania swego wyboru, gdyby takowy rzeczywi­
ście miał paść na hr. Gołuchowskiego“.

Ogłoszenie w P a r y ż u  w dzień N a p o l e o n a  amnestyi 
dla przestępców prasowych i politycznych, okazało, iż cesarza 
mimo jego fizycznej słabości nie opuścił zwykły spryt. We 
Wi e d n i u ,  gdzie się również czegoś podobnego spodziewano, 
dano się znowu wyprzedzić parweniuszowi z nad Sekwany; na­
tomiast udzielono w dzień imienin cesarskich niektóre odszcze- 
gólnienia dla zasłużonych w obec rządu osób.

Ze spraw krajowych wkrótce zwrócą na siebie uwagę 
Wybory posłów do sejmu, w której to sprawie towarzystwo 
dem okratyczne wzięło już na wczorajszem posiedzeniu inicya- 
tywę. Kraj doradza, aby wybrać krajowy komitet wybor­
czy, któryby kierował wyborami w myśl n i e o d g a d n i o n e -  
go dotąd programu Kraju. My we Lwowie damy sobie ra­
dę i bez komitetu krajowego, który składałby się przeważnie 
z adherentów dawnych posłów i wywierałby wpływ w odmien­
nym kierunku, aniżeli sobie tego życzą wyborcy.

O czynnościach serwitutowych
podaje urzędowa Gaz. lwów. co następuje:

„Przed sześciu miesiącami przedstawiliśmy czytelnikom 
naszym na tem miejscu szczegółowy obraz postępu czynności 
serwitutowych w drugiej połowie 1868 roku.

„Dziś chcemy zdać sprawę z postępu tych czynności w 
Pierwszem półroczu r. 1869, a zarazem przedstawić w ogól­
nym zarysie stan spraw serwitutowych po koniec czerwca 
1869 roku.

„Na wstępie wypada zapisać, źe w ubiegłem dopiero pół • 
foczu zwiększyła się znowu liczba używalności wykazanych 
do pertraktacyi; w 66 gminach, w których nie wykazano do- 
kfd żadnych służebności, okazały się używalności podlegające 
Pertraktacyi serwitutowej, a prócz tego przybyło ich nieco 

gminach w których już dawniej były wykazane, tak że 
hczba używalności, które przyrosły w pierwszej połowie roku 
1869 w y n o s i...........................................................................1.166

„Doliczywszy do tego sprawy wykazane po koniec 
grudnia 1868 r. w l i c z b i e .............................................. 21.586

wynosi ogólna liczba wszystkich spraw wykazanych 
z końcem czerwca 1869 ................................................ 22.752

„Zauważyć tu musimy, źe przyrost nowych spraw był 
w ciągu ostatniego półrocza znacznie mniejszy, niż w półro- 
czu poprzedzająeem, w którem przybyło nowych spraw 1840,

zatem więcej o 314, a okoliczność tę podnosimy dla tego, po­
nieważ pozwala ona wnosić, iż sprawy serwitutowe coraz wię­
cej zbliżają się ku ostatecznemu załatwieniu.

Z wymienionej powyżej ogólnej liczby spraw wykaza­
nych załatwiono po koniec roku 1868 ostatecznie . 13.326

w pierwszej połowie roku 1869 załatwiono osta­
tecznie ......................................................................................1.565

liczba spraw ostatecznie załatwionych wynosi
przeto z końcem czerwca 1869 r ........................ 14.891

Dodawszy do tych sprawy rozstrzygnięte, które 
jednak pozostają jeszcze w zawieszeniu z powodu nie- 
oddanego ekwiwalentu , nie zapłaconego kapitału lub 
nie załatwionego rekursu, a tych j e s t ............ 4.029

podnosi się ogólna liczba spraw załatwionych do
c y f r y .......................................... • , .............................. 18.920

nie rozstrzygniętych spraw jest jeszcze . . . 3.832

wszystkich przeto jak w y ż e j .....................................  22. 752
W liczbie spraw nierozstrzygniętych mieszczą się 

jednakże i takie, które już są częściowo załatwione 
przez wyroki przygotowawcze, a tych jest . . . .  596

dalej sprawy, wzgędem których pertraktacya jest 
w toku, w l ic z b ie .................................................1.172

razem . . 1.768
tak, źe spraw wcale jeszcze nie rozpoczętych po­

zostaje t y lk o .......................................................................... 2.064
to jest nie ósma, jak przed półrokiem wykazaliśmy, lecz już 
tylko prawie jedynasta część wszystkich spraw wykazanych.

Z pomiędzy spraw załatwionych ostatecznie w ciągu 
pierwszego półrocza r. 1869 przeprowadzono w drodze ugody 
na korzyść strony uprawnionej 434, rozstrzygnięto wyrokami 
na korzyść strony uprawnionej 583, odsądzono 548.

Przypominamy przytem jednak, iż tak samo jak w po­
przednich sprawozdaniach mieszczą się pomiędzy odsądzone- 
nemi sprawy, w których strona zrzekła się dobrowolnie rosz­
czonego prawa. (Dok. nast.)

K orespondencye Dziennika lw ow skiego.
Paryż 13. sierpnia.

(A. S.) Czekacie niewątpliwie sprawozdania z obchodu 
uroczystości 11. sierpnia w Paryżu—takowe więc spieszę wam 
przesłać.

W środę, jako w dzień święta narodowego, o godzinie 
9tej z rana, ks. Jełowiecki zarządził w A s s o m p t i o n  uro­
czyste nabożeństwo, podczas którego proboszcz od M a g d a l e ­
ny, kapelan dworu cesarskiego, a nasz serdeczny przyjaciel, 
ks. Deguerry, przemówił do zgromadzonych serdecznemi słowy 
odpowiednio do dnia uroczystości. Nabożeństwo zakończył
proboszcz miejscowy, intonując pieśń „Boże coś Polskę “

O godz. 12tej z południa odprawionem zostało drugie 
nabożeństwo w kościele St. Ni c o l a s ,  przy ulicy śvv. Marcina, 
urządzone staraniem s t o w a r z y s z e n i a  k a p ł a n ó w  pol- 

' s k i ch ,  b ę d ą c y c h  na  wygna n i u .  Ks. Stankiewicz, Na- 
poleończyk i kapelan z listopadowego powstania, celebrował, 
a c h ó r  p o l s k i  w czasie mszy odśpiewał różne pieśni naro- 
dowo-kościelne.

O godz. lszej profesor literatur słowiańskich w Sorbon- 
nie, p. Aleksander Chodźko, jako członek rady zagaił uroczy­
stość rozdania nagród w szkole polskiej na Batignollcs. Przemó- 
wienie jego przęry wane było częstem b r a v i s s i m o ,  słaby jednak 

I głos mówiącego” i natłok niezwyczajny zgromadzonych, dla

większości słuchaczy był powodem, że mowa jego nie była 
dosłyszaną. Po p. Chodźce przemówił w słowach znamionu­
jących gorącą sympatyę dla nas p. Toussenel, prezes obchodu, 
delegat rządu na uroczystości, a wierny nasz przyjaciel. Mo­
wa jego ozdobiona nieprzebraną ilością soli atyckiej zasługuje 
ze wszech miar na głębsze zastanowienie; pewny jednak będąc, 
źe nie zaniedbacie podać jej czytelnikom w tłómaczeniu, aby 
ujawnić, jak reprezentanci tutejszego rządu oceniają postępo­
wanie naszych ciemięzców—wstrzymuję się od dokładnego 
streszczenia, zwłaszcza źe mając możność słyszenia jej tylko 
z daleka mógłbym łatwo złem oddaniem treści ubliżyć tak 
drogocennemu dla nas przemówieniu pana inspektora akade­
mii paryskiej. Pan Toussenel, jako prezes komisyi egzami­
nacyjnej szkół paryskich, złożył „ u r z ę d o we "  a wielce dla 
nas chlubne zaświadczenie o odznaczających się postępach 
młodzieży pilskiej w naukach i pierwszeństwie, jakie zajęła 
w egzaminach konkursowych szkół wszystkich. Szanowny nasz 
przyjaciel, widzi w tem, źe „dz i ec i  r o z s z a r p a n e j  m a t ­
ki" pojmują dokładnie swe obowiązki, jakie na nich ciężą 
jako przyszłych obywatelach Polski, źe rozumieją oni iż „dl a  
P o l a k a  u c z y ć  s i ę  j e s t  t o s p e ł n i e n i e m  o b o w i ą z k u  
pa t r y  ot y z mu", że one wiedzą, o ile większe na nich od 
młodzieży innych narodów ciężą obowiązki, i że chcąc im za­
dość uczynić zdwoić pracę należy. W dalszym ciągu szano­
wny prezes, przypominając słowa Guizota, ź e P o l s k ą w s z y s c y  
p o s ł u g u j ą  s ię , a le  n i k t  j e j  o d s ł u ż y ć  s i ę  ni e  chce,  
maluje zapominania się Europy względem nas, charakteryzu­
jąc zaś raptowny postęp w zmianach, jakich wciąż jesteśmy 
świadkami, tuszy on sobie, że i dla kraju naszego nastaje 
chwila zbawienia. Pewny jestem, że w imieniu moralności pu­
blicznej, która się coraz dokładniej manifestuje, Europa wy­
wiąże się z obowiązków, jakie ma wrzględem Polski, a wów­
czas to spodziewa się, źe Polska puści w niepamięć słuszną 
swą urazę do swej siostry Francyi, która wraz z innemi zapo­
mniała, jakie ma obowiązki względem najwierniejszych swych 
przyjaciół."

Po rozdaniu nagród, przeznaczonych uczniom przez radę 
szkoły batignolskiej i nagród konkursowych, jakie wychowańcy 
szkoły otizymali od zwierzchności innych zakładów, zostali 
ozdobieni upominkiem za odznaczenie się w języku polskim 
przez s t o w a r z y s z e n i e  b y ł y c h  w y c h o w a ń c ó w  s z k o ­
ł y  b a t i g n o l s k i e j :  Komorowski, Waliszewski, Rudnicki.

Nagrodę Dunina-Wąsowicza, przeznaczoną dla tego z 
kończących uczniów, który podczas całego swego w szkole po­
bytu odznaczył się wzorowein sprawowaniem i pilnością w na­
ukach, otrzymał Dybowski Aleksander.

Medale Unii lubelskiej, oddane radzie szkolnej przez ko­
m i t e t  t o w a r z y s t w a  n a u k o w e j  p o mo c y  i hr. Laurę 
Czapską, dla nagrodzenia tych z pomiędzy uczących się, którzy 
odznaczyli się najlepszym postępem w nauce historyi i języka 
polskiego, otrzymali: Bełcikowski, Wysocki, Babiński, Szczę- 
snowicz, Jasiewicz, Gajewski, Dybowski, Szustowski, Kokular. 
Medal wreszcie, nadesłany przez opiekuna szkoły, ks. Napo­
leona, wręczył asystujący obchodowi adjutant tegoż uczniom, 
kończącym nauki w szkole: Dybowskiemu Aleksandrowi, Ko­
morowskiemu, Frenklowi i Łopuszyńskiemu.

Na zakończenie uroczystości rozdania nagród, uczniowie 
szkoły batignolskiej zaśpiewali: „Jeszcze Polska nie zginęła". 
Poczem zgromadzeni wychodźcy w sali po wspólnem porozu­
mieniu się wysłali telegram rodakom w kraju następujący:

„Wychodźcy polscy, na uroczystym akcie w szkole ba­
tignolskiej zgromadzeni pod sztandarem wykonanym staraniem 
Polek, dzielą się z rodakami w kraju jego godłem: U n i i  
m ę s t w a ,  p r a c y  i o f i a r y ,  wołając jeszcze Polska nie 
zginęła"!

(podpisano) Wychodźcy.

„R ac hun k i^  Bo le s ł a w  i t  y
nakładem Żupańskiego

Poznań 1869.

Krytyką narody rosną, powiedział Stuart Mili. Jest to 
prawdą niezaprzeczoną, powiada autor „Rachunków", ale kry­
tyką rosną tylko narody zdrowe i silne; słabe i rozkłada­
jące s ię , oburzając się nią odpychają. Lzyzby tym narodem 
słabym i w rozkładzie miał być nasz naród, a krytyką jego 
miały być „Rachunki" Bolesławity ?! Zanim nad drugim za­
stanowimy się pilniej, na pierwsze pytanie z goiy pozwolimy 
sobie dać odpowiedź przeczącą. Ze nie nasz naiód musiał 
mieć autor na myśli, pisząc te słowa na czele swej pracy, 
zdawaćby się powinno już z tego samego, ze wydał 3 locznik 
^Rachunków", które, gdyby naród był tak dalece odpychał 
1 °burzał się na nie, niezawodnie nie byłyby się tak licznie 
r°zeszły pomiędzy nim, jak się rozeszły dwa pierwsze.
, . Pokrzepieni tą myślą w okropnem zwątpieniu o naro­
dzie naszym, którego czarny obraz upadku maluje nam au­
tor „Rachunków", tak smutnemi barwami, że często kontury 
rysunku trudno odróżnić od tła, czarną powłoką rozpaczliwej 
teraźniejszości podłożonego — przystępujemy do rozpatrzenia 
się w nowej pracy autora „Rachunków", wedle miary, jaką 
sam sobie naznaczył, stawiając się na stanowisku krytyka 
narodu.

Krytykować naród cały, jego objawy życia umysłowego, 
społecznego, towarzyskiego, politycznego — nie jest jedno, co 
śledzić je, rejestrować fakta, pisać kronikę wypadków, która 
może być materyałem do historyi, nie mając nigdy pretensyi 
być historyą. Znakomity zkąd iuąd krytyk dzieł sztuki, poezyi, 
literatury — znakomity badacz serca ludzkiego, może odzna­
czać się znakomitem niezgrabstwem w ocenieniu stosunków 
prawno - politycznych , ekonomicznych — socyalnych, narodu, 
wśród którego wzrósł i wychował się, którego nawet złe i do­
bre strony lepiej zna, bo odczuwa sercem, jak nie jeden, co 
mu przywodzi lub przywodzić miałby niekłamaną ochotę.

Aby być krytykiem spraw narodowych, śledzić przejawy 
jego ducha, a tem samem być mu mentorem i przewodnikiem, 
słowem zawładnąć nim — nie dość jest wyrzekać i narzekać 
o sto mil od własnej zagrody. Gdy chata się wali lub jej 
zagraża złoczyńca, z zarzewiem wśród cieniów nocy skrada­
jący się do rodzinnej strzechy — nie dość jest z bezpieczne­
go ukrycia krzyczeć: „gwałtu!" nie przykładając czynnej 
ręki do odwrócenia niebezpieczeństwa: saino ostrzeganie przed 
niebezpieczeństwem nie jest jeszcze czynem kładącym tamę 
złemu; głos może przebrzmieć, a może być i nie dosłyszanym 
czyn jeno jeden zostaje nieśmiertelnym.

U w ag ty c h , jakkolw iek one mimowoli nastręczyły się 
nam przy odczytaniu wstępu do „Rachunków" B olesław ity—  
nie chcemy odnosić wprost do autora; są one zbyt ogólne, aby 
m ogły być zastosowane do kogoś wyłącznie, l  góry wydać 
wyrok potępienia, w czam buł wydrwić lub spotwarzyć wszystko

cokolwiek on n a p isa ł, co więcej oplwać i wyrzucić na śm iet­
nik brukowej kroniki, jak z pracami B olesław ity  zwykli się 
obchodzić osobiści tegoż nieprzyjaciele —  równałoby się pod­
pisaniu sobie samemu świadectwa ubóstwa moralnego, skarło- 
waceniu ducha, znikczem nieniu i przewrotności pojęć o praw­
dzie, uczciwości i charakterze publicysty. Dalecy jesteśm y od 
podobnie stronniczego przesądzania wartości „Rachunków", 
przeciw nie, przystępujemy do ocenienia pracy olesław ity, a 
źe bezstronnego, przem awia za nami dość przychylne odezwa­
nie się jego, o naszym dzienniku i usiłowarnaih naszych. Je 
żeli się autorowi, tak jak byśmy tego pragnęli, odwzajemnić 
nie potrafimy —  nie nasza w tem wina , a choćbyśm y się  
nawet nie w jednem pomylić mieli, tuszym y, że nie dopatrzy  
w' tym pobieżnym rozbiorze swej pracy cienia złej wiary, 
którą poniekąd może i słusznie zarzuca dziennikarstwu ga li­
cyjskiemu.

„Rachunki" z roku 1868, tak jak „Rachunki" z lat ubie­
głych, mają swoje a k t y w a  i p a s y w a ,  mają swoje dodatnie 
i ujemne strony, mniej lub więcej uderzające; lecz'zanim za­
puścimy się w poszczególny ich rozbiór , chcemy się zastano­
wić najpierw, czem są właściwie „Rachunki" i czy potrzeba ich 
daje się czuć ludziom dobrej woli, którym są dedykowane V

Zdaniem naszem “Rachunki" takie, jakie nam podaje Bo- 
lesławita, są przyczynkiem do dziejów chwili obecnej, kroni­
ką wypadków mniej lub więcej dokładną, obejmującą zarów­
no wszystkie trzy dzielnice rozszarpanej Polski. Mniej lub 
więcej dokładną—powiadamy, a ta mniejsza lub większa do­
kładność stanowi rzeczywistą wartość całego rachunku.

i



W ykonany s ta ran iem  sió s tr naszych z w ygnania sz tan ­
dar, przynosi nam  nowe godło U n i i  m ę s t w a ,  p r a c y  i 
o f i a r y .  G łęb ie j w niknąw szy w znaczenie przekazanego  nam  
god ła , k tó re  je s t  ujęciem  zarazem  serc, p rzepełnionych chę­
cią  do b ra  ogólnego, powiedzieć m ożna, że to  nowe hasło  
w raz z daw nem  „z a  n a s z ą  i w a s z ą  w o 1 i o ś ć “ winno 
być drogoskazem  dla przyszłych  pracow ników  służby narodo­
w ej. T ak , to  rzecz n iew ątp liw a, źe ty lko  m ę s t w e m ,  p r a c ą  
i o f i a r ą  m ożem y zbliżyć chw ilę zbaw ienia narodowego. 
S z tan d ar w spom niony, będąc  w yrazem  uczuć sió s tr naszych, 
a  przeznaczony d la p rzyby łych  do Lw ow a dla uczczenia u ro ­
czystości rodaków , k tó rym  m ia ł go doręczyć d e leg a t wvchodz- 
tw a, zna lazł tu  ogólnie p rzy jem ne przyjęcie . K obiety  nasze 
złożyły  nowy dowód, źe są  i chcą być obyw atelkam i k ra ju , 
że w p racy  narodow ej n iew iasty  polskie m ają  swe posłann ic­
two. Cześć narodow i, k tó ry  szczycić się może, że jego  córki 
u m ie ją  łączyć obow iązek niew iasty  z obow iązkiem  obyw atel­
ki k raju!

W ieczorem  k o m ite t obchodowy u rząd z ił n a  P l a i s a n c e  
ucztę p am ią tkow ą. D ziwna n ieoględność in icyatorów  takow ej 
spow odow ała, żeśmy w pośród siebie nie m ieli p r a w i e  sióstr 
naszych, a ko leżanek  tu łac tw a . N iestosow ność m iejsca o b ra ­
nego na zebranie, po jm uję to  najzupełn ie j, m u sia ła  w ywołać 
uchylenie się ko b ie t od udziału  w uczcie.

P olicya miejscowa, dozw alając n a  ucztę ogólną, po łoży ła 
za w arunek , aby żaden z cudzoziemców nie b y ł zaproszonym, 
a  n iem niej o p arła  się tem u, aby sa la  zo s ta ła  p rzy stro jo n ą  w 
sz tan d a r i aby nie wywieszano p o rtre tó w  K azim ierza W go i 
Z ygm unta A ugusta , w ykonanych na uroczystość przez p an a  
T y tusa  M alczewskiego.

U cztę zag aił uproszony na przew odniczącego pu łkow nik  
K am ińsk i, w zyw ając p. A m borskiego do odczytan ia ak tów  
U nii lube lsk ie j, sp isanych w 1569 roku . Poczem  za b ra ł g łos 
p rofesor S iw iński, p rzedstaw ia jąc , jak ie  m a znaczenie d la  nas 
U n ia  lu b e lsk a  i w ykazując fak tam i, źe naród  odpowiednio 
po jm uje  c a łą  doniosłość tego ak tu , gdy w ysła ł la zjazd ho- 
rodelsk i rep rezen tan tów  w szystkich ziem  daw nej Polski, dla 
ponow ienia zaw artych  daw niej zobow iązań; dalej p rzedstaw ia  
on, ja k  K orona w swych w ystąpieniach nigdy o ’ R usi nie za­
pom inała , p rag n ąc  zarów no je j szczęścia ja k  swego w łasnego, 
w końcu zaś w ykazał, źe pow stanie styczniow e, w prow adzając 
w życie dem okratyczne zasady , u zupe łn iło  U n ię  lube lską , f u  
szanowny profesor bliżej zastanaw ia ł się nad  uznanem  przez 
pow stanie rów noupraw nien iem  w yznań i narodowości.

N astępn ie  przem ów ił w im ieniu  L itw y  chłop litew ski 
p. M ikołaj A kielew icz. Z aczynając od słów  „Jeszcze L itw a 
n ie zg inęła , póki I olska żyje , p rzedstaw ił on znaczenie uro­
czystości w obec ludzkości, d la  k tó re j Unia lu b e lk a  jest d ro ­
goskazem  postępow ania przyszłego. Z d o k ład n ą  znajom ością 
podań  ludowych, ch arak te ry zo w ał inowca przyw iązanie L itw ina 
do ziem i rodzinnej i z tą d  p ły n ą cą  jego  w ytrw ałość . T ej to  
roskoszy, ja k ą  L itw in  m a w pokonyw aniu przeszkód, za w dzię­
czyć należy, źe najw ięcej p iek ielne ś ro d k i, jak iem i M oskwa 
gnębi poczciwą L itw ę, n ie  p rzynoszą je j  pożądanych  re z u lta ­
tów , „bo żadna ty ran ia  nie w ynalazła jeszcze k łó d k i d la  serca 
i m yśli." „M iłość L itw y i P o lsk i, m ówi przedstaw ic ie l ludu 
litew skiego, to   ̂m iłość dwóch kochanków , k tó ry ch  nic nad 
śm ierć rozłączyć nie moze. N ieszczęścia P o laka , są  nieszczę­
ściam i L itw ina i R usina —  a  więc, mówi on, jeden  za w szyst­
k ich , a  wszyscy za je d n eg o : L itw a  i R uś nie zg in ę ła  póki 
P o lsk a  żyje, P o lska  n ie zg in ę ła  póki my żyjem y — a  w szak 
nas 2 0  m ilionów  —  p iję  więc zdrow ie tych  20  m ilionów, dziś 
zw yciężonych a  ju tro  zwycięzców." Z ap a ł m ów iącego n ie k ła ­
m any, w yw ołał w zgrom adzonych w ysokie zadowolenie.

im ieniu R usi p rzem ów ił pan  F ra n k o w sk i, p rzed sta ­
w iając, ze P o lska b rzydziła  się korzyściam i zaborów , a  jako 
pi opag a to rk a  wolności, obchodziła się z L itw inem  i R usinem  
zaw sze ja k  rów ny z rów nym , —  dow odził on, że R uś z korzy­
ścią d la  siebie rozw ijać się m oże ty lko  w zw iązku  z P o lską  i 
L itw ą a  z tąd  to  p łyn ie  t a  so lid a rn o ść , ja k ą  widzimy w 
1863 roku , gdzie w ca łe j Polsce od jednego  k ra ń c a  do d ru ­
giego is tn ia ło  jedno  g o d ło : „albo P o lsk a  c a ła  albo jedna  mo- 
g iła . T u  m ów ca zastanaw ia  się nad sm utnem  stanow iskiem  
jak ie  w dziejach odegrali pp. Antonow icz, G ołow acki i k ilku  
innych, co k ry ją c  pod szczytne m iano p a tryo tyzm u  uczucie 
sobkostw a, pośw ięcili honor w łasny  d la  dosto jeństw  i wygo­
dnego u trzym an ia . P an  F ran k o w sk i ch a rak te ry z u je  lud k tó ry  
m e d a ł się obałam ucić a jen tom  M oskwy, „ a  dziś R usin  rze ­
czyw isty ta k  nienaw idzi M oskala, ja k  ty lko nienaw idzić jest 
m u w olno,“ — przedstaw ia  on, źe u ludu  P o l s z c z ą  to  znaczy 
swoboda. „ S iła  P o lsk i je s t  w ludzie", po jm ują to  dok ładn ie  
nasi ciem ięzcy, s ta ra ją c  się zniweczyć w ęzeł b ra tn i m iędzy 
obyw atelstw em  a  k la są  w ie śn ia c z ą — a le i  czy tego po jąć  nam  
niepodobna, czy to  nie s taw ia  nam  nowego obow iązku pracy  w 
w tym  k ie r u n k i?  P an  F ran k o w sk i w im ię dobra  ogólnego i 
p a tryo tyzm u  odzywa się do sz lach ty  galicyjskiej, aby u sunęła

istn ie jące  przeszkody do porozum ienia się z ludem  i sp ieszy ła 
złączyć gm iny dw orskie z gm inam i ludu, bo „ k to  Polskę ko­
cha. ten lud kochać musi, a  kto lud kocha, ten  żyć z nim  ma 
obow iązek", kończy zaś toastem  : „ k to  P olskę kocha ten  R uś 
kochać m usi, piję więc z d ro w ie : Polski, L itw y i R usi."

N astępn ie  obyw atel Jan o w sk i Jó z e f  odczy ta ł w iersz n a ­
d es łan y  przez je d n ą  z Polek, a nap isany  przez n ią  z okazyi 
uroczystości.

P rzem ów ienia w szystkie powyżej streszczone, w yw ołały 
w zgrom adzonych roskoszne uczucie i by ły  bardzo sym paty­
cznie p rzy ję te . Po nich to rozbudz iła  się w tow arzystw ie P o la ­
ków  serdeczność, co rokow ało dalszem u ciągowi zeb ran ia  ko ­
rzystne  re z u lta ta , gdy  w tern dow iedzieliśm y się, źe zg rom a­
dzenie ukończone, a  więc i wychodzić trzeba . Z eb ran i więc 
przed wyjściem  zaśp iew ali: „Jeszcze P o lska nie zg in ę ła ."  Ż a ło ­
wać jed n ak  należy,^ ze k o m ite t obchodu, źe ta k  pow iem , da ł 
nam  ty lko  ucieszyć się początkiem  uczty , nie pozw alając do­
czekać się je j końca — a je d n ak  byłoby  to  o wiele więcej 
korzystnem . Z aniknięcie zgrom adzenia w form y zby t urzędow e, 
nie m ogło wydać potrzebnego nam  rezu lta tu . Mówcy wypowie­
dzieli wiele mów serdecznych, wdzięcznych, lecz ty lko  ogól­
nikow ych, a nam  nie tego było po trzeba. Mówiono, ja k  -było 
kiedyś, ja k  by łoby  do życzenia, aby było , ale nie powiedziano 
ja k  jest, —  a  je s t  źle, a  więc tem u  zaradzić po trzeba. 
G dyby więc w zam ian mów urzędowego ch a ra k te ru , a p rzy­
najm niej p rzy  tychże dozwolono w dalszym  ciągu prow adzić 
dyskusyę p u b lic zn ą , to być może, że ja k ie ś  serce  roz­
budzone p o trzeb ą  dobra publicznego, ja k  nam  siostry  do ­
rad z a ły  w naszych usiłow aniach  iść z m ę z tw e m , p racą  i 
o fia rą , ta k  ono rzuciłoby może m ysi b rzem ienną do dys­
k u s ji , a  z te j wyszedłby ja k iś  p rog ram  p rac  d la  k ierow ni­
ków służby  narodow ej. Te względy sk ła n ia ją  nas, że po nad 
uroczystość, k rępow aną z góry  ułożonym  prog ram atem , p rze­
k ład am y  zaw sze ucz tę p rzy jacie lską  z dyskusyą publiczną.

D zień w czorajszy w życiu tu łaczy  przyznać należy  b a r ­
dzo m iłe pozostaw ia wspom nięnię i o tuchą  n ap e łn ia  serca , 
zd ję te  tę skno tą .

Oprócz p am ią tek , jak ie  z okazyi uroczystości sierpniow ej 
zosta ły  tu  wykończone, o ile mi wiadom o, pan K onopacki 
n a  swe rezyko w ykonał wiele b iż u te ry j,  ja k o  to :  p ie rśc ion­
k i ,  b ro szk i, ko lczyk i, guziczki z em blem atam i p am ią t-  
kowemi, a  p. K ąrm ańsk i d rzew ory t z odpow iednim  uroczy­
stości rysunkiem .

T y tu ł „ z ak ład  jeograficzny" (100 .000  z łr .)  zniżono zgo­
dnie z wnioskiem  kom isyi o 6 .000  z łr.

P rzy  ty tu le  „szp ita le  w ojskow e", w ym agającym  2 ,038 .000  
z łr., k o m is ja  żąda  zniżenia o 65 0 0  z łr. W niosek przyjęto .

N a w torkow em  posiedzeniu obradow ano nad  budżetem  
m ary n ark i.

R eform y w Pogran iczu  wojskowym  już się rozp o czy n a ją ; 
w k ró tk im  bowiem czasie będą zniesione dwa p u łk i po g ra­
niczne.

C o d o  sporu  granicznego s ie d m io g ro d zk o -ru m u ń sk ieg o  
daje  Pesti Naplo n as tęp u jące  ośw iadczenie:

„K u  usta len iu  gran icy  m iędzy S iedm iogrodem  i R um u­
n ią  w j sadzono kom isyę, k tó ra  uchw aliła , źe aż do ukończenia 

-p ia ć  jej będzie u trzym any  s t a t u s  q u o .  Tym czasem  60ciu  
chłopow  siedm iogrodzkich z Z agonu i S zita-B odzy  (koło  K ra ­
sny) p rzekroczyło  g ran icę, aby zburzyć ru m u ń sk ą  strażn icę , 
l o  było oczy w istem  bezpraw iem , k tó rego  wcale nie m yślim y 
uniew inniać, ta k  sam o żaden rozsądny  człow iek nie będzie 
przyp isyw ał znaczenia politycznego tem u  „napadow i" , w yko­
nanem u pi zez ograniczonych, a to po w iększej części ru m u ń ­
skich w łościan. Z darzen ie  to ściągnęło  n a ty ch m iast 700  źoł- 
n ierzy  rum uńsk ich  i 12 dzia ł na g ran icę. T ak ie  wjrstąp ien ie  
m ogłoby było  uchodzić za dem onstracyę za czasów B ra tia n y -  
a le  dzisia j, gdy spraw am i rum uńsk iem i k ie ru je  ta k  spokojuj’ 
i rozw ażny s te rn ik , ja k  Cogolniczano, k tó ry  nie m niej, niż 
naród  w ęgierski, życzy sobie u trzy m an ia  p rzy jaznych  s to su n ­
ków m iędzy R um unią  i W ęgram i, ca łe  postępow anie to  m oże 
ty lko  polegać na u iezgrabności jak ieg o ś nazby t gorliw ego p re ­
fe k ta .

W ojska ru m uńsk ie  ju ż  się cofnęły, po rządek  pow rócił, a  
spodziewać się należy, źe już  nie będzie zak łóconym .

Wiadomości polityczne.
Ziem ie polskie- Do W roc ław ia  telegrafow ano w drodze 

pryw atne j, że g u b e rn a to r  L itw y, j e n e r a ł - a d ju ta n t  Potapow , 
k o rzy s ta jąc  ze sposobności ze tk n ięc ia  się z P o lakam i, k ry ty ­
kow ał ostro  postępow anie i dążen ia  galicyjsko - polskie, i za­
pew niał, iż rzą d  m oskiew ski w ystąpi stanow czo przeciw  wszel 
kim  tego '-odzaju dem onstracyom .

A u strya  i W ęgry. W  ciągu dalszym  rozpraw  nad  wy­
d a tk am i n a  w ojskow e zak łady  wychowawcze w iększość wnosi 
zgodnie ze rządem  o udzielenie 1,000.000 z łr. R echbauer 
chce tę  kw otę zniżyć na 977.000 z łr . Dr. Figuly gani roz­
rzu tność , panującą w zarządzie tych  zak ładów . N a jednego 
ucznia p rzypada w przecięciu dwu żo łnierzy  do u sług . Z a ­
k ła d  córek  oficerskich w H ernals w ym aga na opał i oświe­
tlen ie przeszło  2000 złr. rocznie. (O grom na kw ota!). D r. Ban- 
hans w ytyka zbyt surowy system  nadzoru , k tó ry  ciąg le wy­
w ołuje s ta rc ia  m iędzy uczniam i i nauczycielam i.

W niosek w iększości p rzy ję ty .
T y tu ł 7 : „m agazyny żyw ności," w ym agający 500.000  

z łr ., p rzy ję ty  bez rozpraw y wedle wniosku w iększości, t. j. z 
po trącen iem  44.000 z łr.

Co do ty tu łu  8 :  „m agazyny  pościeli i łó ż ek " , większość 
zgodnie ze rządem  żąda  48.000 z ł r . ! m niejszość zgadza się 
ty lko  na 30.000 z łr. P rz y ję to  w niosek m niejszości.

N a „m agazyny odzieży" ( ty tu ł 9) w iększość chce udzielić
143.000 z łr .,  m niejszość 100.000 z łr. P rzy ję to  w niosek w ięk­
szości.

P rzy  ty tu le  „p o trzeb y  a r ty le ry i"  kom isya wnosi p o trą ­
cenie 28.000 z łr. od żądanych  2,700.000 z łr.

D r. F ig u ly  poruszy ł kw estyę noszenia broni po za służbą , 
lecz ta k  lekko , źe w ta k  ważnej spraw ie nie w szczęła się n a ­
w et dyskusyą, w spom niał on tak że , źe szkoda prochu, k tó ry  
zużyw ają p rzy  p arad ach .

T y tu ły  „m agazyny  dla pociągów " (120.000 z łr .)  i effekta 
d la  pionierów  (20 .000  z łr .)  p rzy ję to  bez rozpraw .

T y tu ł „za rząd  budow li w ojskow ych" p rzy ję to  wedle 
w niosku większości (2  m iliony). M niejszość ż ą d a ła  po trącen ia
100 .000  z łr .

_ N ie poślednia to  p raca  być dobrym  buehha lte rem  n aro ­
du  i z p ed a n te ry ą  rachunkow ą sumować w ypadki, obliczać prace 
zestaw iać b ilanse, aby wynaleść rzeczyw iste cyfry zysku lub  
s t r a t  narodow ych. M atem atyczne pew niki nie zaw odzą —  to 
p raw da, a leż i k o m b in a c je  są różne, a i cyfry, ja k  wszystko 
na świecie, n ie ty lko  się o d c ią g a ć , ale i naciągać d a ją  —  d o ­
wodem czego najlepszym  n ie sam e ty lko  f in a n se , ale i sp ra ­
wy państw a aus tryack iego . P rzep raszam y  a u to ra  za tego ro ­
dzaju  p rzy k ład  rachunkow y, lecz cóż począć, ju ż  to  ta k a  n a ­
sza n a tu ra  g a l i c y j s k a ,  źe czy jem y, czy p ijem y, czy o „R a­
chu n k ach "  B olesław ity piszem y, zaw sze naszą  obszern iejszą oj­
czyznę i je j rac h u n k i ja k  um iem y chw alim y.

R ach m istrza  naszego narodow ego zan ad to  dobrze znam y 
z praw ości c h a ra k te ru  i tradycy jnej polskiej o tw artości, abyś­
my mogli na chw ilę dop u śc ić , iżby ten  m ógł się znać na 
k h n n l i 1 rachunkow ych, innych ja k  nie t e ,  k tó rem i się zwy- 
r z v  zT.i>Pw„ ac rze te ln i. kupcy  i dobrze renom ow ani bankie- 
jeżeliśm y d o sS m ?  Y'v+’' Z° p r t y  rcw izyi jego  „R achunków ", 
n a  k a rb  sz tuk i naciasrania'™ 1)omyłkl> nie Oflno.siiny ich 
k ładności, k tó re  w praw d7ieCŁ , a .  P,' ^ tych  USterek n ied°- 
m atem atycznych  w płynąć sam ych pew ników
cyfry b ilansu , a le  nie są  ta k  ź a U u  a , w  osta tecznej 
wawszy to  co m y ln e , nic m ożna wveiaena,! y w yelim m o- 
cyfry  n iezb itych  p raw d . z m ch rze te lne j

Pow iedziaw szy, czem są  d la  nas „R achunk i", nie możemy

Francya. Przedw czoraj podaliśm y wiadom ość o śm ierci 
m a rsz a łk a  N i e l a, zm arłego  w P a ry żu  w łaśn ie w wilię u ro ­
czystości napoleońskiej. O becnie podajem y k ró tk i ry s bio­
graficzny te  j o ,  w czasach dzisiejszych niezaw odnie pierw szo­
rzędnego je n e ra ła . A dolf F ra n co is  N iel, u rodził się w r .  1802 
dnia 4. październ ika w M ure t ( H a u te -Śaone), w r. zaś 1821 
w stą p ił do szkoły  politechnicznej, a  we dwa już  la ta ,  z po ­
wodu niesłychanych  postępów , w stą p ił jak o  podporuczn ik  do 
szkoły  m zynieryi w M etz. W  randze  k a p ita n a  korpusu  inźy- 
n ie isk iego , o d p ły n ą ł do A lg ie ru , g dz ie  rzeczy ta k  s ta ły , iż 
h ia n c y a  la z  za razem  p rze g ry w a ła  w szelkie potyczki. P ierw ­
sza w jp i a wa przeciw  K onstan tyn ie  rozb iła  się z u p e łn ie ; 
rząd  i ad  by ł ju z  zaw rzeć pokó j, a le  zwyciężony i tego prze- 
p izec  m e zdo ła ł. Z aw arto  nakon iec  p rzym ierze za pośrednic­
tw em  A bdel-K adera , ale ty lk o  d la tego, ażeby siln iejszą z ro ­
bić w ypraw ę d ru g ą . P rzy  sposobności oblężenia w r. 1837, 
w yszczególnił się N iel ta k  dalece, źe zo s ta ł m ajorem . W  roku  
1846 b y ł ju z  pu łkow nik iem  i jak o  szef sz tabu jenera luego  
b ra ł  u d z ia ł w w ypraw ie n a  rep u b lik ę  rzym ską . O dznaczył 
się tam  nie ty lk o  ta len tem  w ojow niczym , a le  dow iódł o raz , 
ze m ożna być dzielnym  żołn ierzem  i n ic  zaprzeć się uczuć 
ludzkości i p iękna . Je m u  to  zaw dzięcza Rzym , źe p am ią tk i 
odwiecznego m iasta  , ja k  pom niki, s ta ro ż y tn e  budynk i i za­
by tk i sz tuk i, nie by ły  narażone na pożogę w ojenną. U m iał 
on ta k  skierow ać ogień zabójczy, że an i jeden  z zabytków  
drogocennych nie z o s ta ł podczas oblężenia uszkodzonym . T am  
został m ianow any jen era łem  brygady , po pow rocie zaś do 
k ra ju  pow ierzono m u kierow nictw o k o rp u su  inżynierów  w de­
p artam encie  wojennym . W roku  1854 dow odził jako je n e ra ł 
dywizyi pod rozkazam i naczelnego je n e ra ła  B arag u ay  d ' I lil-  
lie rs  p rzy  oblężeniu B om arsundu. S tro n a  tw ierdzy, k tó ra  do­
s ta ła  się Nielowi do zdobyw ania, zna jdow ała  się od lądu  s ta ­
łego, fo rtyfikacyę tę  zniszczył N iel we dw a d n i, ta k , że ani 
jedno działo nie odezw ało się w ięcej, a  nakoniec d o ta r ł  do 
m urów  i zo s ta ł panem  tw ierdzy . Pow odzeniu  tem u, choć n ie­
m niej dzielności swej, zaw dzięcza N iel , źe cesarz’ N apoleon 
m ianow ał go w r. 1855 swoim ad ju tan tem  i w ypraw ił do 
K rym u d la przyspieszenia ro b ó t oblęźniczych. W  sk u te k  po ­
jaw ien ia się N iela pod S eb as to p o le m , z łoży ł je n e ra ł Canro- 
b e r t dow ództw o, energiczny zaś P e lis ie r w porozum ieniu  z 
N ielem  udecydovyali, ze tw ierdza m usi się poddać, i p rz y s tą ­
pili do wykonania, planów. Z burzenie M ałakow ej dokonało  
się pod przew odnictw em  N iela, za co o trzy m ał w ielki krzyż 
legii honorow ej. I oprzednio m ianow ano go  jeszcze senato rem . 
W  r. 1859 pow ierzono N ielowi dow ództw o arm ii a lpejsk ie j. 
Pod Solferino u ra to w a ł cały  b lisk i rozbicia ko rp u s C anro- 
b e rta , i n ie ty lko  pow strzym ał ta m  wojsko a u s try a ck ie  blisk ie 
w ygranej, ale je  zm usił do odw rotu .

Od ro k u  1867 ob ją ł N iel m arsza łkostw o  po R audonie 
i od te j chwili za ję ty  b y ł w yłącznie praw ie organizacyą arm ii 
francusk iej. C h a ra k te ru  b y ł ładnego, ujm ującego, choć s ta ­
nowczy i ja k o  żołnierz, cokolw iek szorstk i i p rzestrzega jący  
ścisłości w ojskowej. Co do politycznego w yznania n a leża ł 
zm arły  m a rsz a łek  i wodz arm ii francuskiej do najzaw źiętszych

odmówić im  w arunków  bytu ; po trzeba  praw dy d la „ludzi do­
brej woli" zaw sze is tn ia ła  i istn ieć będzie dopóty, dopóki lu ­
dzie z łe j woli nie ow ładną naszem  społeczeństw em  , a  że to  
nie n as tąp i an i ta k  prędko , ani ta k  ogólnie, ja k  nam  się zd a­
je  p rzepow iadać B o lesław ita  w swych o s t a t n i c h ,  jak  zapo­
wiada „R achunkach" m am y nadzieję, że i „R achunk i" jego choć 
w zm ien io n ej, popraw niejszej m o ż e , co byłoby do życzenia, 
f o r m i e ,  n ie  po raz  o s ta tn i czytam y w r. 1869.

Z ostaw iając  u jem ne strony  „R achunków " z r  1868 na sa­
mo zakończenie , ja k  p rzy sta ło  ludziom dobrej woli wolimy 
mowie przedew szystk iem  o dodatnich stronach  p racy  B ole­
sław ity . W  pierw szym  rzędzie, jak o  bardzo tra fn y  i ze znajo ­
m ością przedm iotu  napisany, zaliczam y rozdział, p. t. D z i e n- 
n i k a r s t w o ,  z k tó rego  w y jątk i poniżej zam ieszczam y.

Wolelibyśmy nie dotykać wcale tej straszliwej po tęg i, która 
się dziennikarstwem zowie . . .  wolelibyśmy jak Cerbera miodowym 
plackiem ją  przekupić, aby na nieszczęśliwo Rachunki nie szcze­
kała ; ale ta  potęga, która wcalo potężną u nas nie jest, — z całą 
slabizną swoją nadto wielkie ma znaczenie, aby ją  milczeniem po­
zbyć się godziło. Słabizna ta  mówi wiele, jest jak  inne, a może 
przed innemi fenomenami niezmiernie znaczącą, maluje brak cha­
rakterów, sumień, ludzi, ofiary, pieniędzy, talontów, przekonań, na­
uki, ochoty do pracy i miłości kraju, odbija w sobie wszystkie ka­
lectwa nasze.

Smutny jest zaprawdę stan dziennikarstwa naszego; —  ale 
słuszn ie bardzo pow iedziano, że każdy naród ma rząd, na jaki za­

s łu ż y ł, i rzec by tez można, iż naród ma takie dziennikarstwo  
ja k iego  wart. • >

Każdy z tych niedobrych dzienników jest doskonałym  wize- 
l unkiem tej części kraju i społeczności, którą przedstaw ia. D zien­
niki są wielce z tego względu nauczające, malują się  w nich lu ­
dzie, epoka, stronnictw a, a nawet ich s iły  um ysłow e, ofiarne m a- 
teryalue. Gazeta Narodowa, Czas, D ziennik Lwowski, D zien­
nik Poznański, Gazeta Toruńska są to zwierciadlane odbicia 
prowincyj, w których wychodzą, i ludzi, co niemi kierują i co je  
czytają.

N ie  może Galicya m ieć wym ow niejszego św iadectwa p a  u- 
p o r t a t  i s nad Gazetę Narodową, redagowaną przez ludzi , któ­
rym język, sty l, sztuka pisania a często logicznego m yślenia jest  
obcą. Posługiw anie się szkandalem , rachuba na słabości ludzkie 
wyzyskiwanie patryotyzm u dla kieszeni i a m b icy i. . .  zręczno sch le­
bianie chorobom i w a d o m .. .  są  narzędziam i Gazety i podstawami 
jej b y t u . . .  Ktokolwiek czytał uważnie Narodówkę czas d łuższy  
ten zna G alicyę, która nią ż y je . . .

H istorya tego d z ien n ik a  będzie kiedyś niem al historyą sk a n ­
daliczną prowincyi.

Redakcya z kolei rew olucyjna, krańcow a, dem okratyczna, 
czerwona, lojalna, nam iestnicza, opozycyjna i rządowa; jak pew ni 
ludzie um iała  brać cylinder i rogatywkę wedle potrzeby chw ili, 
m ienia zasa y  i zwijać przekonań chorągiewki ale czego nigdy  
pono odm ienić me potrafi to niedołęztw a i n ieud o ln ośc i Posłu-



nieprzyjaciół Prus i okazywzł nawet chęć nieutajoną, że rad- 
by wypróbować w wojnie z Prusami, czy ulepszenia jego są 
dostateczne.

W skutek słabości swej Napoleon udaje się dopiero oko­
ło 10. września do obozu pod Chalons. W dniu uroczystości 
napoleońskiej, w skutek amnestyi uwolniono bardzo wiele osób, 
sądzonych dotąd za przestępstwa polityczne. Niektóre dzien­
niki przyjęły amnestyę cesarską bardzo dobrze, a Journal de 
Paris  pisze z powodu amnestyi, że „zatrze ona w pamięci 
niemiłą przeszłość, a w przyszłości będzie rękojmią polityki 
liberalnej". Liberte zaś twierdzi, że amnestya podniesie ce­
sarza w oczach świata, ale nie rozbroi stronnictw.

Zresztą przeminęła uroczystość napoleońska prawie bez 
rozgłosu, i gdyby nie uwolnionych tylu amnestyą, nie byłoby 
i wspomnienia o uroczystości.

W St. Etienne uwolniono 56 osób, aresztowanych z po­
wodu głośnych niedawno rozruchów w Ricamairie.

Wschód. Ultimatum Wysokiej Porty znajduje się już 
w rękach wicekróla Egiptu. W nocie tej wyliczone są wszyst­
kie przestępstwa, jakich wicekról dopuścić się miał wzglę­
dem Porty wdając się w politykę na własną rękę.

Jeżeli Izmael-pasza nie da zadawalniającej odpowiedzi, 
kończy nota, tedy rząd turecki uważać się będzie za zwolnio­
nego ód wszelkich zobowiązań. Znaczy to tyle, że Wysoka Por­
ta zaprzeczy mu dziedzictwa tronu. Tymczasem zaś nie mu­
szą liczyć w Stambule na pomyślną odpowiedź , uzbrojenia 
bowiem, o których donosiliśmy, nie ustają. Wkrótce, gdyby 
nastąpiła nie miła Turcyi odpowiedź ,* przedsięwzięłoby 
blokadę portu aleksandryjskiego. Hobart-pasza udać się miał 
do Londynu, nietylko w celu zamówienia tam pancerników, 
ale oraz powiózł ważne jakieś wyjaśnienia i wezwania ze stro­
ny Porty, ażeby Anglia zdecydowała się na energiczną inter- 
wencyę. Nieufność i niechęć dla dworu francuskiego wzmaga 
się z dniem każdym, podejrzywają bowiem Napoleona, że j  
jest w porozumieniu z wicekrólem Egiptu.

W Adryanopolu przyszło nawet do napaści na konsula , 
francuskiego ze strony ludności muzułmańskiej, w skutek 
czego wyprawiono tam komisyę śledczą. Wysoka Porta za­
czyna się przekonywać, że jest wplątaną w intrygę z dwóch stron; 
kto wie, czy zerwanie tajemniczych zasłon, pod któremi miota 
się gabinet turecki — nie przywiedzie go do zagłady osta­
tecznej.

Według ogłoszonego już budżetu tureckiego za rok bie­
żący, wynosi niedobór 36 milionów guldenów, na którego po­
krycie zawarto niedawno pożyczkę w sumie 12 milionów fun­
tów szterlingów.

Deficyt ten może się zwiększyć na rok przyszły, jeżeli 
będzie potrzeba utrzymywać w gotowości bojowej całą armię 
niezdarną i czynownictwo zupełnie tak rzetelne jak jest 
moskiewskie.

Nowiny z kraju l zagranicy.
* M i a n o w a n i e .  Minister spiawiedliwośei przeniósł sę­

dziów powiatowych: J. Haszczyca w Jaworowie i J. Towarnickiego 
w Kałuszu na ich własną prośbę w tej samej randze pierwszego 
do Radymna, drugiego do Jaworowa i mianował Emila Nemethy, 
sekretarza rady przy sądzie obwodowym w Samborze, Kajetana 
Kopacza zastępcę prokuratora państwa w Złoczowie i Franciszka 
Witkiewicza, adjunkta sądu powiatowego w Stryju, sędziami powia­
towymi, pierwszego dla Lutowisk, drugiego dla Kałusza, ostatniego 
dla Starej soli.

Gazeta wied. ogłasza następującą nominacyę: Cesarz mia­
nował arcyksi cia Jana lir. Meran, landgrafa Fiirsteuberg, lir. Al­
freda Potoekiegoj fml. Festetics, jenerała jazdy hr. Hallera, kawa­
lerami orderu złotego runa; nadał godność tajnego radcy księciu 
Władysławowi Sangnszce, order żelaznej korony pierwszej klasy 
szefowi namiestnictwa Koller, tytuł radcy dworu hrabiemu Dziedu- 
szyckiemu radcy namiestnictwa we Lwowie, szlachectwo austryackie 
Prezesowi izby handlowej brodzkiej Meyerowi Kallir, krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa, Pawłowi Brzezińskiemu, zastępcy 
dyrektora techniki krakowskiej.

* Z L o n d y n u  piszą pod d. 12. sierpnia. Wczoraj o go­
dzinie 11 rano odbyło się solenne nabożeństwo jako w rocznicę 
Unii lubelskiej w kaplicy polskiej na Gower Street. Ksiądz Po­
dolski, kapelan polski, przemówił bardzo Gzule i patryotycznie do 
licznie zgromadzonych wychodźców, ich żon i dzieci. Nabożeństwo 
zakończono suplikacyami, błagając Boga o szczęśliwy i rychły po­
wrót na łono ojczystej ziemi.

Wieczorem Polacy przebywający w Londynie zebrali się w 
sali Cleveland Hall-Fitzroy Square dla uświęcenia dobrowolnej Unii 
Polaków, Litwinów i Rusinów w jedną Rzeczpospolitą, która nastą­
piła 300  lat temu 11 sierpnia 1569 na sejmie lubelskim na pod- 
' _ ^ 2 _ ^ ^ rac;yinej: »wolni z wolnymi i równi z równymi."

Prezydujący pułkownik Oborski przemówił: że pierwiastkowe 
zamiarem było polskiego narodu obchodzić uroczyście tę wielką 
trzechsetletnią rocznicę przez powszechne zgromadzenie we Lwowie, 
na które mieli przybyć delegaci ze wszystkich części Polski i ze­
wsząd, gdziekolwiek Polacy utworzyli gminę, lecz gdy rząd austry- 
acki zabronił tego narodowego obchodu polskiej jedności, posta­
nowiono zatem zarządzić zebranie w każdej miejscowości w kraju 
czy za granicą.

Następnie p. Żabicki odczytał historyczny szkic wykazujący, 
jak myśl tej Unii podjęta była po raz pierwszy w czternastem stu 
leciu i pomimo intryg Moskwy i Niemiec ostatecznie przeprowa­
dzoną była na sejmie lubelskim w roku 1569, poczem wniósł re- 
zolucyę następującej treści: Że naród polski czuje się dotąd zo­
bowiązanym Unią zawartą z Litwą i Rusią, że uważa ją jako do­
browolną ugodę między równemi i wolnemi narodami, że tłómaczy 
tę ugodę w najściśląjszem znaczeniu nowożytnych demokratycznych 
zasad, i że pojmując obowiązki wypływające z dobrowolnej umowy 
nie myśli nikogo w brow woli zmuszać do tej Unii— i ta rezolucya 
była jednogłośnie poparta i przyjęta.

Narodowy hymn „Jeszcze Polska nie zginęła", odśpiewany 
chórem przez wszystkich przytomnych, zakończył posiedzenie. Zgro­
madzenie to składało się nie tylko z wychodźców wszelkich odcieni 
politycznych, ale nawet osób pyzybyłych z kraju— wielu było wy­
znania mojżeszowego i świeżo przybyłych chłopów litewskich, któ­
rzy uwiedzeni przez ajentów, opuścili strzechę rodzinną w celu szu­
kania skarbów w Ameryce a wyssani i pozbawieni całego mienia, 
opuszczeni, w nędzy i rozpaczy tułają się po Londynie i ze zbiera­
nych składek i dobroczynności przyjaciół Polski wysyłani bywają do 
Galicyi.

* Z K r u s z w i c y  d. 12. sierpnia. W ciąguj długich mi­
nionych wieków, nie widziała prastara Kruszwica tak licznego zja­
zdu, jak w dniu wczorajszym. Bogate ekwipaże, po części z dale­
kich stron, skromne powózki i gromadki pieszych z bliskich oko­
lic , ściągały w ciągu dnia onego do starego grodu, > a kresom 
drogi dla wszystkich była poważna baszta, tn. myszą wieża. To 
też kępa, na której się wznosi ów , omnik, przywdziała szatę świą­
teczną kolorów Korony i Litwy, w postaci małych chorągiewek, 
dość gęsto porozstawianych. Dodajmy do tego rzęsiste oświetlenie 
tak kępy jako i przyległej wyspy, skoro się zmierzchło, sztuczne 
ognie, i kapelę wygrywającą melodyo narodowe, a będziemy mieli 
ramy obrazu, przedstawiającego w dniu wczorajszym obchód trzech- 
setletniej rocznicy Unii lubelskiej przy myszej wieży. Uroczystość 
sama w sobie była stosownie do obecuego położenia nader skro­
mnej natury. O godzinie siódmej z wieczora cale zgromadzenie 
udało się do kościoła, podczas gdy muzyka, jadąca łodzią, grała 
marsza Dąbrowskiego. Już się mroczyło, gdy w rnurach kolegiaty 
zabrzmiała pieśń: ,,Nie opuszczaj nas“. Następnie zaintonowano : 
„Boże coś Polskę", ale już po drugiej zwrotce śpiew przerwano i 
ucięto. Czyż nielepiej było albo śpiewania tej pieśni zaniechać, lub 
też zacząwszy, wyśpiewać do końca? Zakończono uroczystość ko­
ścielną , odbytą nota bene bez wszelkiego udziału duchowieństwa, 
odśpiewaniem pieśni: „Pod twoją obronę.‘‘ Pod namiotem gusto­
wnie przystrojonym w zieleń i kobierce, odbyła się następnie uczta, 
podczas której pan A. Moszczeński przemówił stosownie do uroczy­
stości. Mimo niezbyt przyjemnej pogody, bo było chłodno i dżdży­
sto , bawiono się późno w noc. Porządek nie został zakłócony, a 
dość licznie reprezentowana policya, prócz powstrzymywania pospól­
stwa od natręctwa, nie miała innej czynności.

(Gaz. tor.)

* N a p o m n i k  ś. p. Artura Grottgera nadesłała redakcya 
D ziennika Poznańskiego na ręce Stanisława lir. Tarnowskiego 
ze Śniatynki talarów 102 wartości z opłaceniem recepisu 185 złr. 
61 c. Odsetki po 30. czerwiec 1869 1 złr. 8 c. Od wydawcy 
Gaz. Nar. ze składek 19 złr. P. Paulina Briihl 5 złr. Hr. 
Cecylia Kalinowska 5  złr. P. Julian Zwolski 2 złr. P. Tadeusz 
Madejski 2 złr. P. Karolina Berezowska 1 złr. P. Michalina Kre­
czmar 1 złr. Ks. Winiarski 1 złr. Razem 222  złr. 69 ct. Z po­
przednich wykazów 126 złr. 55 c. Ogółem 349 złr. 24  c.

Lwów 18. sierpnia 1869. Młodnicki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
"‘ S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  Gaz. lwów. W ty­

godniu ubiegłym raz tylko, przez pół dnia mieliśmy obfity deszcz, 
który był bardzo pożądanym dla roślin pastewnych. Zresztą była 
ciągle stała pogoda. Termometr spadł był j ui  do 9° R., ale d. 
14. podniósł się znowu do 23° R. Ceny frachtu na gościńcach są 
jeszcze ciągle dość wysokie, z powodu żniw.

Handel towarowy był ożywiony. Nadchodzą już pierwsze 
transporta manufaktów jesiennych, mianowicie z Berna, Wiednia i 
Czech nadeszło około 1200 cetn., które posłano częścią do Brodów 
częścią na Czerniowce do księstw Naddunajskich. Przewieziono' 
także pizez Lwów dość znaczne transporta szyn dla budujących 
się kolei. We wszystkich okolicach produkujących cukier, spodzie­
wają się w tym roku bardzo obfitego zbioru buraków cukrowych,

skutkiem czego ceny cukru zaczynają spadać. Rafinerye cukru 
jakoteż i spekulanci usiłują pozbyć sir swoich zapasów: sprzedają 
loco fabryka cukier rafinowany cetnar po 32 .50  —  33 . Loco /. 
Lwów płacą cetnar cukru w głowach po 36 do 37 złr. według 
gatunku, a w większych partyach nawet taniej. W ciągu ostatnich 
12 miesięcy powstało w krajach koronnych austryackich 13 no­
wych fabryk cukru. Budowa nowej cukrowni w pobliżu stacyi ko­
lei żelaznej w Sędziszowie, postępuje szybko. O stanie zasiewów 
lnu dowiadujemy się, że w tym roku zaledwie średnich zbiorów 
spodziewać się można. W wschodnich powiatach bowiem grady tu 
i owdzie wyrządziły szkody. Dowóz lnu jest teraz bardzo ograni-^ 
czony i tylko na Brody i Złoczów nadeszło kilka partej. Len su­
rowy płacą według gatunku cetnar po 18 do 2 0  złr. Za granicą 
ceny lnu spadają.

Handel zbożowy w tygodniu ubiegłym bardzo się ożywił. Ce­
ny nie spadają, czego przyczyną jest, że w pogranicznych powia­
tach pruskich daje się uczuć brak gotowego zboża. Kupcy i spe­
kulanci pruscy zakupują ciągle zboże tak tu jak w zachodnich po­
wiatach i naglą o odstawę. Odbyt ożywił się w ogólności na 
wszystkich targowicach tak w kraju jak zagranicą. Wszędzie obja­
wia się chęć do kupna nawet po wyższych cenach. O ile dotąd 
wiadomo, zbiór żyta wypadł w Galicyi bardzo pomyślnie. Toż sa­
mo utrzymują o pszenicy, z tą jednak różnicą, że pod względem 
gatunku pszenica tegoroczna ustępuje przeszłorocznej. Zbiór jęcz­
mienia ma być średni. O owsie nic jeszcze stanowczo powiedzieć 
nie można. Ponieważ w Rosyi owies udał się w tym roku bardzo 
pomyślnie, przeto spodziewają się znacznego przewozu tego artykułu 
w wielkich partyach. Loco Lwów popyt na pszenicę był ożywiony 
i płacono korzec 170 f. 8 złr. Był także znaczny odbyt na żyto 1 
po 5 złr. za korzec 160  f. Na jęczmień był odbyt tylko do bro­
warów, cena 140 f. 4 zlr. Owies 100  f. 3.30.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące: Bo­
chnia: pszenica 170 f. 9 złr., żyto 160 f. 6.15, jęczmień 140 f.
5  złr., owies 100 f. 3.30. Handel ożywiony skutkiem znacznego 
odbytu za granicę. Tarnów: pszenica 170 f. 9 .20, jęczmień 142  
f. 5 .2 0 ,  żyto 160 f. 6 .1 0 ,  owies 100  f. 3.25. W ostatnich - 
dniach odbyt do Prus ożywił się znacznie. Dębica: pszenica 17 0 : 
f. 9 zlr., jęczmień 140 1. 4 .80, żyto 160 f. 5 .80 , owies 100  f.
3.20. Odbyt tylko na żyto i owies. Rzeszów: pszenica 170 f.
8.20, jęczmień 142 f. 5 z łr ., żyto 160 f.; 6 .15  , owies 100 f . 6 
3.15 . Haudei zbożowy ożywił się tu dopiero w ostatnich dniach. 
Jarosław: pszenica 170 f. 8 .80 , jęczmień 142 f. 4 .50 , żyto 160 
f. 6.30, owies 100 f. 3.50. Wszystkie ceny utrudniają odbyt i '  
tamują ożywienie się handlu. Dowóz z powodu żniw szczupły. | |  
Przemyśl: pszenica 170 f. 8 .50, żyto 160 f. 6 .40, jęczmień 142 f 
f. 5 złr., owies 100 f. 3 złr. Cokolwiek wywieziono dla pruskich 
młynów parowych. Złoczów: pszenica 170 f. 7.20, jęczmień 142-  
f. 4 .10 , żyto 160 f. 4 .70, owies 100 f. 3 .55 . Dowóz szczupły z 
powodu żniw.

Bydła rzez'nego i opasowego nadeszło w tygodniu ubiegłym 
koleją lwowsko-czerniowiecką 2100  sztuk i posłane zostały do 
Oświęcima. Z tutejszej targowicy oddano na kolej 400  wołów.

Ostatnie wiadomości.
Do Pester Lloyd piszą, że a r c y k s i ą ź ę t a  piastujący 

wyzsze posady w służbie wojskowej, zamyślają zrezygnować 
na pobieranie płacy swej. W obec naprężonej wysokości bu­
dżetu wojskowego — kwota przez powyższe postanowienie 
oszczędzona, nie wielką przyniosłaby jednak korzyść.

Węgierska delegacya nie obradowała jeszcze na pełnem 
posiedzeniu o budżecie wojskowym, choć takowy już prze­
szedł przez delegacyę austryacką i to we formie rządowi dość 
przychylnej; w sferach rządowych obawiają się, aby węgierska 
delegacya nie zajęła sią zbyt gorliwie zniżeniem przedłożo­
nego budżetu.

O śmierci marszałka N ie  la  przesłano natychmiast wia­
domość do St. Cloud. Od rana stracił był jaź przytomność, 
konał w największych cierpieniach przeszło trzy godziny. De­
kret cesarski z 16. sierpnia ogłasza, że pogrzeb marszałka 
odbędzie się kosztem państwa.

Tegoroczna naukowa przejażdżka oficerów sztabu g łó ­
wnego północnych Niemiec, odbędzie się pod przewodnictwem 
samego szefa sztabu jen. Moltke, rozpoznawać mają nietylko 
całe terytoryum saskie, ale (przez szczególniejsze względy) 
wszystkie dystrykta saskie na pograniczu austryackim. Ofi­
cerowie wszystkich kontyngentów niemieckich , prócz jednej 
Bawaryi, będą w niej mieli swój udział.

Z Hiszpanii donoszą, że w Andella, prowincyi Valencia, 
wojsko uderzyło na bandę Karlistów złożoną z 500 piechoty 
i 500 jeźdźców. Wojsko zdobyło bagaże bandy. Za pewne 
utrzymują, że układy między Madrydem a Waszyngtonem co 
do wyspy Kuba trwają jeszcze ciągle. Serrano i Prim zga­
dzają sie na nowe propozycye, jakie im rząd amerykański

S7.ua przeknnańiom chwilowym większości, (dla samego abonamentu) 
rngdy prowadź,ć kraju nie mogła, bo szła za jego obłędami. . .

• ■ • i -Unte w PntyCZną •dochęć przeciwko Narodówce 
1 jej Redaktorowi, nie jest oua czem innem, tylko wstrętem i obrzy­
dzeniem fałszu a frymarką uczuciami narodowemi. . .  Boli uas wi­
dząc, że część kraju znaczna obchodzi się taką strawą —  straciła 
smak i poczucie do tego stopnia, iż ją może mieć za zdrowa i po­
silną. Nie mamy szacunku dla dziennika, nie możemy się pogodzić 
z sieczką i otrębiami redakcyi ani przyznać dobrem,' co liche. 
W całej Polsce nie ma i nie było gorszej gazety a cyniczniej za­
rozumiałej.

Mniej tu nawet może winien Redaktor, który się ma za 
"Wielkiego człowieka i reprezentanta idei jakiejś bo każdy jost 
skłonnym do bałamucenia się w ocenieniu samego siebie, (zwła­
szcza, gdy aplauzy odbiera), ale głównym winowajcą kraj, kar­
miony tą sieczką i otrębiami, który w nich smakuje i lepszego nie 
Pożąda nic, na nic innego się zebrać nie może.

Czy może być straszniejszy dowód upadku, wycieńczenia, 
"myślowej aberracyi ? Przepatrzcie ową Narodówkę, oceńcie jej 
ar ty kuły i uderzywszy się w piersi powiedźcie, czy co nędzniejszego 
mtniało kiedy na świecie?

Będziemy powtarzali nasze: d e l e n d a  C a r t h a g o ,  dopóki 
dziennik tak upokarzająco lichym pozostanie.

Kiedy niekiedy artykuł nadesłany, udzielony przez którego 
z posłów, płynący z kancelaryi namiestnika rodaka... zabłysnął

wśród tych szpalt szarych... trafiło się coś lepiej pomyślanego 
i napisanego po ludzku — ale znać było zaraz, że to nie domoro­
sły produkt. . .  tylko towar zagraniczny.

Zresztą jest to biedota, o której by nawet i dwóch słów 
wspomnieć nie w arto ... ale niestety!! grzech to i plama kraj u. . .  
nie godzi się opuścić bez wzmianki.

Czas, bez porównania lepiej redagowany co do stylu i formy 
zimny, sztywny, pedancki, doskonałym jest organem swojego stron­
nictwa... Ma też jego wady i przym ioty...

Ludzie złośliwi w tym roku upatrywali pewien związek 
i wpływ nabycia dóbr krajowych przez właściciela Czasu z to­
nem i duchem dziennika... Trudno by było inaczej, — właściciel 
gazety, który jest w najlepszych stosunkach z władzą, nie mógłby 
łożyć na dziennik tej władzy nie miły. Zapisujomy to , bo cały 
świat mówił o tem. Pewne ustępstwa z obu stron, w takim sto­
sunku się równoważą. Trzeba też, aby Czas się na coś przydał 
choć właścicielowi swojemu, nie wiele służąc krajowi, a będąc do­
syć kosztowny.

Mamy wiele do zarzucenia pismu temu co do ducha i treści, 
forma jest przyzwoita, znośna, niekiedy nie bez pewnej literackiej 
wartości. Dobrej wiary i sumienia w dyrekcyi trudno żądać, ale 
ou Oj Ag IQj tenue, wszystko to wygląda przyzwoici© i po europej- 
sku. Czas gorszy zapewne od V JJnivers, od Le Monde, ma ich 
zasady, nie posiadając talentu redaktorów; broni tej samej sprawy 
ogólnego katolicyzmu; w rzeczach kraj obchodzących jest konser­

watorem, nieprzyjacielem rewolucyi i zwolennikiem starej Polski 
szlacheckiej. Innej ani przypuszcza, ani rozumie.

Namiętny i wyłączny jak wszystkie organa stronnictw, za­
bija lub chwali wedle potrzeb swej sprawy domowej; oj prawdzie 
i sprawiedliwości trudno z nim mówić. Każda broń mu dobra byle 
nią .raził mileżonio, łajanie, fałsz oczywisty, a nawet denuncyacya 
imion, ludzi i faktów. Z togo względu jest doskonałym dziennikiem 
w znaczeniu europejskim tego wyrazu . . .

Nic nie ma wścieklejszego nad starych paralytyków gdy raz 
w gniew wpadną; czasownicy pienią się i rzucają konwulsyjuie 
jak oni . . .  a mimo wrzawy i targania czujesz, że są starzy 
Nawet miody ich zaciąg na minę i talent zgrzybiały z" mło­
dości pozostało mu tylko zarozuinienie i hałaśliwość —  Cóż i„4 
mówić o innych? ‘ Ju/j

, *  * - « *  w Om ro k u j  
błędami uniesienia pray dobroi " f l,Lk lll0Slli nie Węd, jeąo są
i czyjej uczciwości , Ł T  JT** »•.«’’ ^  “  
się udoskonali Tesro sie no doświadczeniem samemOo się po dzienniku spodziewamy.

(C. d. n.)



C en n ik  g ie łd y  p ie a lę ł .  i  to w a r ,  we L w ow ie
dnia 18. sierpnia 1869.

Akcye kolei gal. K ar. Ludw. po 200 złr. m.k. . . . .
lwow. czerń. po 200 zlr. w. a. sr. . . .

,  „ banku hypot. gal. po200 złr.40" 0 . . .
,  „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a. . ' . .
„ B anku krajowego........................................ . '  . .

L is ty  zastaw , tow. kredyt, gal. 5 %  , a . . ■
i° i L  on r> » » » * /o J 3  o  • , • '

.  „ banku hypot galic. . 1-° g< . . .
Galie Zakładu, kredy to w włościan. 1 M ‘ .
O bligi indemnizacyjne galic .............................  . .

„ „ WX. Krakowskiego . ’ . .
„ „ Księstwa Bukowin. . '  . .
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . . . ' . .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Em issyi . . ' . .
» » f » ” U . » • • • ' • •

.  lwowsko-czern. 1. „ . . . * . .
, ,  „ II.  „ . . . * .  .

D ukat h o le n d e r s k i ...................................................• . .
D ukat c e s a r s k i .........................................................• . .
Napoleond’or ......................................................... • . .
Pó łim peryał r o s y j s k i .....................................  . • . .
Bubel srebrny r o s y j s k i .................................. .....

„ papierowy r osyj ski . . . . . . . . . .
B anknoty polskie za 100 zł. polskich . . . . . .
T alar pruski srebrny  ............................   .
P ruskie  b ile ty  kasowe ...................................................
Srebro ......................................................................................

P ła cą Żądają
złr. | kr złr. kr
272 *25 273 50
208 50 209 50
110 50 111 50

93 -- 93 75
91 75 92 30
79 80 25
9350 93 85
93 — 93 50
75 25 75 85

100 75 101 50

5 80 5 87
5 86 5 92
9 88 9 98

10 8 10 22
1 86 1 92
1 55 1 56

1

11 co 1 83
120 50 121 |75

Pszenica korzec 170 f. 8.40 — 8.60, żyto korzec f. 160 
5.20—5.30, jęczmień korzec 140 f. 4 20 — 4.40, owies korzec 
100 f. 3.50—3.70, Kukurudza korzec 170 f. 4.50— 4.60, hreczka 
korzec 140 f. 5.30—5.50, koniczyna korzec 180 f. 40.00—42.0, 
rzepak korzec 150 f. 13.0—13.50, lnianka kor. 150 f. 10.00 10.50
groch korzec 180 f. 4.50—5.00, łój 100 f. 31.00 31.50, 
potaż 100 ft. 14.50—15.50, chmiel 100 ft. 50.0—60.0, spi­
ritus wiadr. 13.00—13.25.___________________________ _

Kursa * dnia 18. sierpnia 1869,
godz. 2 min. 15 po południu 

Wiedeń. Akcye kredyt. 310.50. Akcye kred. węg. 110.25 
Akcye banku anglo-austr. 408 50. Akcye anglo - węgier. 117. •
Akcye banku franko-austr. 145.75. Akcye banku narodowego 769.0. 
Akcye galic. Hipot. 110.00. Akcye handelsbank 00.—. Akcye bauk 
bank 00.00. Akcye Verkehrsbank 000.00. Akcye generalban- 

. Galic. bank krajowy —.— . Kolej Karola Ludwika
270.50. Kolej siedmiogrodzka 178.— . Kolej południowa 27o.— , 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 208.75. Kolej państwowa 411.—. 
Kolej Rudolfa 174.75. Kolej wschodnia 101.—• Kolej półno­
cna 230.—. Kolej alfóldzka 179.50. Kolej węg. północno-wschodnia
170.50. 5%  Metaliki 62.80 Losy z 1864 roku 124.60. Losy 
z 1860 roku 101.10. Pożyczka narodowa 72.— . Indemnizacya 
75.25. Napoleondor 9.94. Dukat 5.90. Londyn 10 funtów sterl. 
123.90. Srebro 120 75. Usposobienie: ożywione.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 17. sierpnia.

P P . : H r. Krukowiecki A. z Axmanic, hr. V itzthum  B. z W iednia 
Rozwadowscy Bar. i P rane, z Krakowa, Younga W ład. i W łodz. z P rze ­
myśla, Kopczyński Ign . z Roznoszyniec, Szczurowski A ugust z Pryszczo­
wa, W innicki Leopold z Lisek, S tam fcst W acław  z Krypy, Koźmiński 
Franc, profesor z K ongresów ki, Czerkas Ludwik i Leszczyński K arol z 
Rosyi, E der T ytus z Nowego stawu.

K o l e j  ż e l a z n a
o d c h o d z i

Ze Lwowa do Krakowa o godzinie 5 minut 41 rano 
,, ,, ,, ,, ,, ,, 5 ,, 16 wieczór

Ze Lwowa do Czemiowiec o godzinie 10 m. 49 rano 
» n „ „ „ „ 9 m. 48 wieczór

do Brodów i Złoczowa „ 11 m. 9 rano.
,, „ ,, 10 „  8 wieczór,

p r z y c h o d z i  
Z Krakowa do Lwowa o godzinie 10 min. 9 rano 
„ „ » v v „ 9 „ 28 wieczór.

Z Czerniowiec do Lwowa o godzinie 5 m. 21 rano. 
„ „ » u i. ,, 4 m. 36 wiecz

Z Brodów i Złoczowa o godzinie 5 min. 4 rano.
„ „ „ 4 „ 16 w ieczór.

»

Objąwszy w drodze kupna
Skład Futer

Karola Arm atysa
we Lwowi e .

przy placu Katedralnym 1. 239.
M am  zaszczy t zaw iad o m ić  Szanow ną P .  T . P u b licz n o ść , iż p row adzić  go

będę  pod firm ą w ła sn ą

Stanisław  Arm atys
w e L w o w ie

(w  tern  sam ym  lo kalu ).

P o leg ając  n a  u sta lo n e j renom ie  firm y m ojej Krakowskiej —  z jed n a ­
nej doborem  tow arów , rzete ln ie  i dobrze  w ykonaną  ro b o tą , u m ia rk o w an e- 
m i cenam i i szy b k ą  u s łu g ą  —  tu szę , iż i d la  sk ła d u  m ojego we Lwowie, 
z d o ła m  pozyskać łask aw e  w zględy Szanow nej P . T . P ub liczn o śc i i toż 
ogólne u z n a n ie ,  jak ie m  się is tn ie jąc y  ju ż  od la t  6 0 e i u  S k ła d  m ój w 
K rakow ie szczyci.

Z arazem  n a d m ie n ia m ; iż ceny zniżyłem  znacznie od d o ty chczas 
p rak ty k o w an y ch , co p rzy  p ro w adzen iu  h a n d lu  liu rto w n eg o  sk ó ram i i za- 
k u p n ie  tow arów  w wielkich p a r ty a c h  w p ro st n a  aukcyach w Londynie i 
jarm arkach w L ipska , by ło  in i z ła tw o śc ią  m ożebuem .

Stanisław Armatys,
we W 0W I9 p rzy  p lac u  K a ted ra ln y m  1. 3 3 9 .  
w Krakowie, u lic a  G rodzka  1. 5 5  G m . I .  1585-5-6-T

L E KGY E  J E Ż Y K A  F R A N C U S K I E G O
udziela podpisany mówiący po polsku i po niemiecku

Metodą system atyczno-praktyczną
w 60 do 100 lekcjach rozłożonych na 5 do 8 miesięcy

czasu przy stosownych ćwiczeniach domowych ucznia.
Uczy: Czytać, tłómaczyć i rozmowy potocznej

w domu Nr. 28 m. na przeciw Katedry, — Zastać można od 9 do 12.

Potrzebaź większego uznania?
Jana U o fiuDo centralnego składu  nadwornego liweranta Pana 

w Wiedniu, K drtnerring, 11.
B e r l i n  31. maja 1869. O 1 2 flaszek Piw a zdrowia z Ekstrak­

tu słodowego uprzejmie uprasza
Bohme, w pałacu Jego Kr. Mości.

Zamek P r o m o n t o r ,  23. maja 1869. Proszę o świeżą nad- 
syłkę 28 flaszek pańskiego tak wybornego Piw a zdrowia z Ekstrak­
tu słodowego; 2 funty słodowej Czekolady zdrow ia , a jeden funt 
proszku słodowej Czekolady zdrowia, jak można najprędzej.

Gabryela baronowa Graffenried, 
urodź, baronowa Barco.

S c h a i f l i n g ,  9 maja 1869. Zamawiam niniejszem ponownie 
5 funtów słodowej Czekolady zdrowia, z tern nadmienieniem, że do­
tąd z osiągniętych rezultatów jestem zupełnie zadowolonym. Śro­
dek ten nietylko nie obciąża żołądka, ani przeszkadza trawieniu, ale 
przeciwnie wzmacnia skrzepią i zarazem jest przyjemnym i poży­
wnym dla rekonwalescentów po przebytej ciężkiej chorobie i chroni­
cznych słabościach, po ubytku soków wszelkiego rodzaju skutkuje, 
ożywiając soki i wzmacniając siły.

Dr. H. Schalling, lekarz prakt.
C z e g e ,  (Siedmiogród) 14. kwietnia 1869. Przyślij mi Pan 3 

paczki swych nader gojących piersiowych Karmelków  z Ekstraktu 
słodowego" których na dwóch cierpiących na piersi wypróbować pragnę.

Hrabina Berta Wass.
J a b l o n i t z  (Węgry) 4. czerwca 1869.^ Proszą o łaskawe 

desłanie mi 12 paczek słodowych Karmelków na piersi.
1564.2.? Gustaw hr. Apponyl.

na-

Jedynie prawdziwe Hoffa Piwo zdrowia z E kstrak tu  słodo­
wego, Słodowa Czokolada zdrowia i karmelki z E kstrak tu  
słodowego, są do nabycia tylko w Wiedniu, Kartnerring; 11. 
Na etykietach znajduje się podpis Jan Hotf.

Ceny na miejscu w W iedniu: Piwo zdrowia z E k strak tu  słodowego z szkłem  i 
opakowaniem: 6 flaszek 3 złr. 70 ct.; 13 flaszek 7 zlr.; 28 flaszek 14 zlr.; 58 
flaszek 27 zlr. 30 c t . ; 120 flaszek 55 zlr. — Słodowa Czekolada zdrowia. Nr. 
i. Jeden funt. 2 zlr. 40 et.; N r. I I . 1 złr. 6 0  ct. P rzy  odbiorze 5 funtów */2 fun- 

I ta  bezpłatnie, przy odbiorze 10 funtów l ‘/4 funta. Proszek ze słodowej Czekolady 
d la  dzieci ssących w zastępstwie zbywającego pokarm u 80 i 40 ct. — Słodowe K ar­

m elki na piersi 60 i 30 ct.,

H. Łetronne.

Dr Marceli Madeyski
Adwokat krajowy

zmienił pomieszkanie z dniem 14. 
Sierpnia 1869. i przeniósł się do 

gmachu Zakładu narodowego 
imienia Ossolińskich. 

1632-1-3

WG* Ale do uwierzenia, ale przecież prawda,
i e  n a s tę p u ją c a  b r o ń  p a te n to w a n a  s p rz e d a je  s ię  p 0 cen ach  t u  n o to w a n y c h .

E l e g a n c k i  t e r c e r o i  z gw intow aną lufą w formacie 
kieszonkowym tylko z lr. 1'30, 2, 3. ,

W  l e p s z y m  i w i ę k s z y m  k a l i b r z e  z lu tą  damas- 
cenową i odlewką na kule z łr. 2*20, 3, 4*50^

B a r d z o  ł a d n y ,  cyzelowany zlr. 2*75, 3 2 0 , 4, 5.
E l e g a n c k i  d w u r u r k o w y  t e r c e r o l  d a m s k i  w 

formacie m iniaturow ym  z łr. 2 90, 3-50, 4.
T e r c e r o l  d w u r u r k o w y  z ru rk tin ii  dEin&sceiioW cinenii 

mocnego k a l ib r u  złr. 3 80, 4  50, 6,
B a r d z o  d o b r y  z d łu g . luf. zlr. 4*20, 5*80, 6*50. 
P a t e n t o w a n y  r e w o l w e r  N a p o l e o ń s k i  na  6 

strzałów  bez ku rka , odtylcowy system  Lefaucheux, elegancko 
zrobiony, s trzela  na 100 kroków niezawodnie i kosztuje tylko 
zlr. 10, 15, 18.

Takież same jeszcze piękniejsze i w i ę k s z e g o  k a l i b r u  
złr. 20, 22, 24, 26.

P o k r o w c e  na rewolwery lub tercerole z prawdziwej mo-

Dohroć taniość i nowość

skiewskiej skóry juchtowej z rzemieniem do opasywania złr. 1-60, 
1-80, 2.

N a b o j e  do rewolwerów z kulam i stoikow . złr. 1.80, 2.20, 3.
A n g i e l s k i e  strzelby m yśliwskie z łr. 8*50, 10, 12, 18.
Takież same l e p s z e  złr. 12, 22.
Angielskie dubeltówki m yśli w. po złr. 15, 18, 22, 25, 40. 80.
W o r e c z k i  na śró t po cnt. 15, 20, 30, 60, zlr. 1, 1-50.
R ó ż k i  n a  p r o c h  cnt, 60, 80, zlr. 1.
K a p i s z o n i e r k i  n a j l e p s z e  cnt. 60, 80, z łr. 1.
W  a b i k i na wszelkie ga tunk i dziczyzny dobrze i trafnie 

wabiące cnt. 35.
T o r b y  m y ś l i w s k i e  najlepsze z lr. 3, 4, 5, 6, 10.
L a s k i  ze szpadami po zlr. 2, 3, 4, 5.
K o r d e l a s y  z rękojeściami z jeleniego rogu lub  z nóżką 

sarn ią  złr. 1’80, 2, 3.
T r ą b k i  myśliwskie cnt. 30, 60, 90.
P i s z c z a ł k i  s y g n a ł o w e  cnt. 10.

zawsze hasłem naszem.
W s k a z ó w k i  p o g o d y  w kształcie  naturalnego zegara 

wahadłowego z pudełkiem . Zegar ten  pokazuje całkiem dokładnie 
na 6 godzin naprzód wszelką zmianę powietrza, 1 egzemp. 60 cnt.

P ierścion k i elek tro-galw aniczne.
wynalazek bardzo dobroczynny i ważny d la człowieka.

Najpierwsze znakomitości medyczne skonstatow ały to , ze galwa- 
nizm działa dobroczynnie na wymienione poniżej choroby. Podług 
instrukcyi słynnego jednego lekarza paryskiego robiono pierścion­
ki na palce ze z ło ta  tak  zwanego rzeszowskiego, w ew nątrz z dru­
tem  elektro-m agnetycznym , który  ma niezawodny skutek ochra­
niający i leczący wszelkie bóle gośćcowe, reum atyczne, nerwowe, 
drżenie członków, ból głowy itp . I  lekarze zalecają noszenie tych  

pierścieni, które kosztują po 90 centów sztuka.
Szklą powiększające, 1 sztuka 20 cnt.

Dalekowidy milowe.
na odległość 1 m ili 50 ct. — na odległ. pó łto re j m ili 80 ct. 
na  odległość 2 m il zlr. 1-50. — na odlegl. 2*/s m ili złr. 3'50. 
na odległość 3 m il z łr. 6.

1 g a rn itu r listow y składający się ze s tu  ćw iartek  cienkiego pap ie­
ru  francuzkiego, 100 kopert ładnych w eleganckiej okładce 70 ct.

Ołówki angielskie 12 sztuk  5, 8 do 50 ct.
„  mechaniczne po 8, 10, 15 cnt.

Zapas ołowiu na  kapsułce m etalowej 10 cnt.

!! Tego jeszcze nie było !!
Łyżki zupełnie jak  sreb rne, które ciągle są b iałem i pod gwaranc.
1 tu z in  łyżek stołow . z łr. 1*50. — 1 tu z in  łyżeczek do kawy ct. 90 
1 chochelka do śm ietanki ct. 45. — 1 chochla ct. 90.
12 podstawek na  sztućce stołow e ct. 80.

Prawdziwie angielskie patantow ane sztućce stołowe, których 
rękojeść n igdy  nie odpada.

12 par sztućców w drzewo oprawnych złr. 2-50. 3.
12 „ „  w róg  bawoli oprawnych z łr. 4, 5, 6.
12 „ „  deserowych z łr. 2, 3, 4.
Parasole od słońca lub deszczu z najlepszych m ateryi lugduń- 

skich, 1 sztuka cnt. 50, 80, z łr ’ 1'50, 2.
Takież same z podszewką złr. 1*50, 3, 4, 5.
Parasole od deszczu najlepsze złr. l -50, 2, 3.
W achlarze wiosenne lub letnie po cnt. 20, 30, 40.
K raw atki najpiękniejsze po cnt. 15, 20, 30, 40.
Rękawiczki glansowane, 1 pjira z 2 guziczkam i cnt. bU.

nvch właściwości aieuii, p „ d ó »  morak.oh, t m o w  raiigowycli, 
prądów powietrza, kresów roślinności drzewnej, deszczu itp.

1 egzemplarz zlr. 2, 3-50, 4-20 wraz ze stelarzą i pokrowcem.
Bez stelaży z łr. 1-40, 2-90, 3, 3-30 w pokrowcu.

Ziemia i je j m ieszkańcy. 1 globus i do tego kolorowane wizerunki 
wszystkich ludów ziemi. 1 sztuka z pokrowcem tylko 60 cnt.

Velociped, francuz ki skoropęd 60 cnt.
1 A lbum  z 24 najpiękniejszem i widokami W iednia cnt. 50, 80, 

zlr. 1; bez widoków cnt. 40, 80, z lr. 1.
Zegary gabinetowe znane z dobrego chodzenia zgw arancyą. 1 e- 

gzemplarz elegancki zlr. 1-50.
Takież same z kloszem szklanym  złr. 2*50. — W iększe złr. 3.

C*y* może być eo •
Sztućce stołowe z 13-łutowego puncerowanego srebra 1 ^  ” ll[ll,M" 1 b °8Ulb h

1 ładny nóż deserowy albo widelec cnt. 85.
1 wielki nóż stołowy lub widelec z łr . l -25.

W ielka przepyszna szka tu łka  na srebra ze schowkami, zawierająca 
12 m asywnych noży i 12 widelców stołowych, kosztuje z łr. 30.

Eleganckie sztuki z 6 nożami deserowemi z łr. 6.
Szkatu łk i z 6 widelcami i 6 nożam i z łr. 11.
Łyżki stołowe lub  kawowe łu t  po z łr. 2. . .

Cenniki z  ilustracyami oezi___ — _ _ ----------------
1 4 7 5 -5 - 12-T f w a ó  m o ż n a  t.v lko  w  Industrichalle. Wien, P ra ters trasse  16.

Jeszcze większe złr- 4. — Całkiem wielkie złr. 5.
Zegary z budzikam i po z łr. 1*90.
Takież same z przepysznomi rzeźbami zł. 3, 4, 5.

Wszystko własnego wyrobu.
Dla mężczyzn, k tórzy  się sami g o lą ! U niwersalny przyrząd  do go­

lenia ! Przepyszny przyrząd  do golenia w szkatułce drewnianej 
do zam ykania, zawierający lustro , brzytw ę angielską, pęzel, 
puszkę m etalow ą, m ydło windsorskie złr. 2.

Boksery angielsk ie po zlr. 1*50, 2.
P isto le ty  dziecięce, głośno pukające, sztuka ct. 10, 15, 30, złr. 1.
Kosmetyk do farbowania włosów na kolor hebanowy, za pomocą 

którego każdy włos siwy, czerwony lub jasny może być trw ale 
zafarbowany na brunatno lub czarno; 1 pudełko z łi. 2.

1 piękny pierścionek * nowego zło ta  z kamieniem kolor. ct. 20.
R uleta (gra) rouge e t noir po ct. 20, 40.
Zegar słoneczny z kompasem i łańcuszkiem  ct. 30.
Przepyszne skórzane n e c e s e r k i  z przyboram i do szycia do zam­

knięcia, napełnione nożyczkami, naparstkam i, igłam i, sztyfcika- 
mi, m aszynką do robienia dziurek itp . po cnt. 50, 80, złr. 1*50. 

Najpiękniejsze co tylko być m oże!
Nowa filigranowa biżuterya ze srebra z prawdziwem i kam ienia­

mi; 1 g a rn itu r broszka i kolczyki zlr. 3.
Najmodniejsze paski damskie cnt. 20, 30.
1 Kolekcya przyborów do rysowania w najlepszym  gatunku  ct. 70.
100 Ig ie ł do szycia ct. 10. 1 pudełko z ig łam i do haczkowania 

cnt. 20. 1 p a rty a  szpilek cnt. 10.
Najlepsze skórzane portm onetki lub ty ton ierk i ct. 10, 20, 80 z łr .l .
G uziki emaliowane z im itowanym  b ry la n te m : 1 g a rn itu r guzików 

m ank po 4  sztuk zlr. 1; 1 garn. guzików mank. większych po 2 
sztuki z lr  1; 1 gam . guzików półkoszulkow. po 2 sz tuki ct. 80.

Królom piór wszel. pióro alum. 1 karton  orgin. dosk. 12 tuz. ct. 80
Ig ły  V ictoria, 100 sztuk  wszelkiej wielkości w ładnym  schowanku 
° c n t 20. bez schowanku cnt. 12.

Pierścienie emaliowane z bry lan tam i. Emaliowane są b. pięknie na 
czarno lub niebiesko, m ają w środku im itow any kamień brylant, 
i  s ą  z p r a w d z i w e g o  zło ta  z lr , 1*80; takież same znow. złota c 40.

Przepyszne b iałe  kule zwierciadlane dla salonow we wszelkich 
w i e lk o ś c i a c h ;  stanow ią one wspaniałe panoram a, odźwierciadla- 
jąc w sobie w szystkie kolory naturalne , nie tak  jak  dotychczaso­
we czarne, i są  piękną ozdobą salonów; 1 egz. ct. 25, 50, zlr. 2.

Fontanny  bardzo ładne zlr. 1*40.
W underyogel (ptak cudowny) ty lko  cn t. 20.
Węże wielkie, które się poruszają jak  żywe żmije, cnt: 30.
Teraz, a nigdy indziej nadarza się każdem u dobra sposobność, 

m ydła toaletowe w najlepszym  gatunku tak  tanio  kupić.
1 sztuka prawdziwego przezroczystego m ydlą glicerynowego ct.5 ; 

tuzin w oryginalnym  opakowaniu ct. 50, — Większe gatunki po 
cnt. 10, 15 za sztukę. — M ydełka m igdałowe po cnt 3, 4, 5, 8; 
w tuzinaeli zaś po cnt. 25, 30, 40, 50, 80, z h . 1.

Perfum y Kis me quik (Kiiss mieli schnell), Hang-M ang i wszelkie 
inne pachnidła w oryginalnych flakonach cnt. 15, 20, 30, 60.

Olejki na w łosy: o r z e c h o w y  cnt. 15, różany cnt. 15.
Grzebienie kauczukowe cnt. 10, lo , -0 , 30, z lr. 1.
S7U7*too7ki do zębów po cnt. o, 1 0 ,
W ielkie piękne zwierciadła w ramach złocistych d la  ozdoby sa-

Scyzoryki ang3 cf• W, 20, 30, 4 0 . -  Nożyczki ang. ct. 10 ,15 ,20 ,30 .

D la kobiet na  p o d a r u n k i  stosuje się osobliwie bardzo elegancka 
s z k a t u ł k a  mozaikowana, zawierająca na wielki rozm iar ze srebra 
13 próby nożyczki, naparstek, igielnik, sztyfciki itp . z łr. 6, 8, 10

Srebrne naszyjniki damskie bardzo powabne.
K r z y ż y k i  po cnt. 30, 40, 50, zh*. 1.
S re b rn e  ła ń c u s z k i  z e g a rk o w e  p o  z łr .  1*80, 2, 2*50, 3, 4. 
M e d a lio n y  srebrne po zlr. 1*80, 2 , 3, 4, 5.
Takież same wyztacane 30 cnt. drożej.

i franko na żądanie. 
Wien,

Namówienia załatw iaia sic 
gotówce, reszta  ppbraną będzie

można t ylko w   — ------------- ____----- ---------------------------------------
w nhrebie państw a A ustryackiego za przesytką odpowiedniego do przedm iotu zadatku w 
w umęw r_._i._- z a catkow item  pobraniem przez "   A- •- —•--------rzez pocznę. niczego.
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